
Kwiaciarnia u Beni
[ 8 ] PRZEGLĄD OSIECKI

Na początku lutego świętowała dziesiątą rocznicę działalności. Nie przyjmowała z tej okazji
kwiatów - przeciwnie - rozdawała. Bernadeta Michałkowska z Kąkolewa od dziecka intereso-
wała się florystyką. Już jako kilkunastolatka dla znajomych na osiemnaste urodziny układała
bukiety ze smoczków dziecięcych, lubiła też robić kwiatowe upominki dla najbliższych. Po
skończeniu szkoły podstawowej wybrała jednak szkołę odzieżową, bowiem w pobliskim Lesz-
nie nie było możliwości kształcenia w kierunku florystyki.

- Praca w kwiaciarni zawsze

była moim marzeniem, które pew-

nie nie miałoby szans na spełnie-

nie, gdyby nie pomoc mojej

kuzynki Lucyny, koleżanki Hani i jej

mamy Heleny - opowiada Berna-
deta Michałkowska.

Pani Bernadeta pracowała jako
szwaczka. Wyszła za mąż, uro-
dziła dzieci i przebywała na urlopie
wychowawczym. W tym czasie w
firmie, w której była zatrudniona
szykowały się zmiany kadrowe.
Był 1999 r.

- W kwiaciarni w Lesznie, gdzie

pracowała koleżanka Hania z Ką-

kolewa zwolniło się miejsce. Jedna

z pracownic była na zwolnieniu.

Poszukiwano kogoś na zastęp-

stwo. Hania powiedziała o tym

mamie, a mama spotkała moją ku-

zynkę Lucynę i zapytała czy zna

osobę, która podjęłaby się tej

pracy. Lucyna przypomniała sobie

o mojej pasji i powiedziała o tym

pani Helenie. I tak zaczęła się

moja przygoda z kwiaciarnią. Ukła-

dając bukiety czułam, że jestem na

swoim miejscu. Jestem samo-

ukiem. Wprawdzie zrobiłam w

Poznaniu kurs florystyczny, ale nie

nauczyłam się tam niczego po-

nadto co już sama umiałam -

mówi Bernadeta Michałkowska.

Pani Bernadeta w Lesznie
przepracowała sześć lat. W 2005
roku zatrudniła się do pracy w
Osiecznej, również w kwiaciarni.
Kiedy kwiaciarnia została na stałe
zamknięta pani Benia zastana-
wiała się co robić dalej. 

- Mąż zaproponował mi wtedy,

żebym spróbowała otworzyć swoją

kwiaciarnię. 

Tak się też stało. 5 lutego 2008
roku na rynku w Osiecznej otwarta
została kwiaciarnia "U Beni". Po
dwóch latach zmieniła lokal, ale
nadal pozostała na osieckim
rynku.

- Na początku było trudno, bo

kilka razy w tygodniu trzeba było

jeździć na giełdę do Poznania po

kwiaty. Wstawaliśmy z mężem

o 4. 00 rano, a potem cały dzień

pracy, także jeszcze po zamknię-

ciu sklepu. Na rano trzeba było

mieć gotowe wiązanki na pogrzeb,

bukiety na wesele, kompozycje

urodzinowe i imieninowe. Teraz

tych wyjazdów na giełdę jest dużo

mniej. W sklepie pojawiają się do-

stawcy kwiatów i ozdób.

Bo kwiaciarnia to także ozdoby
domu, upominki, prezenty, kartki i
wiele innych. 

Pani Bernadeta z pasją mówi o
tym, jak wraz ze zmieniającymi się

porami roku zmienia się charakter
pracy. Wiosną w kwiaciarni jest
duży wybór kwiatów rabatowych
oraz cebulek kwiatowych i nasion,
W Walentynki i na Dzień Kobiet
najczęstszymi klientami kwiaciarni
są panowie. Jesienią zaczynają
się kompozycje kwiatowe na
cmentarze, zimą ozdoby i kwiaty

gwiazdkowe.
- Obecnie modne są sztuczne

trawy, rojniki, kompozycje we flo-

wer box.

Pani Bernadeta ma swoich sta-
łych klientów.

- Sąsiedzi i znajomi często pro-

szą mnie o wykonanie bukietów.

Zawsze dostarczam im je do

domu. Z tej potrzeby zrodził się

pomysł, by zaproponować miesz-

kańcom gminy Osieczna zakup

bukietów czy wiązanek z dostawą

do klienta. 

Poza tym właścicielka kwia-
ciarni stroi kościoły i sale na we-
sela i inne uroczystości.

- W tej pracy pomaga mi ro-

dzina. W domu mam specjalne

pomieszczenie, w którym zgroma-

dzone są potrzebne do tego mate-

riały.

Kwiaciarnia "U Beni" posiada
swój profil na facebooku. Właści-
cielka podaje klientom swój numer
telefonu i zapewnia, że w sprawie
zamówień na kwiaty można do
niej dzwonić o każdej porze.

- Praca jest moją pasją. Po tylu

latach nadal lubię układać bukiety.

Kiedy widzę jakiś kwiaty czy

ozdobę, to w głowie rodzi mi się

pomysł na kompozycję.

ALDONA NYCZAK


